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L I T E R A T U R A .
TEATR NARODOWY.

W  numerze dwudziestym dziewiątym tygodni
ka z powodu ówczesnego wystawienia drammatu: 
Noc Hożego Narodzenia, umieściliśmy artykuł kry
tyczny o teatrze, mając wtedy stały zamiar ogła
szania rccenzyj teatralnych; gdy tymczasem) doszło 
wiedzy naszej, żc przedsiębierstwo teatru narodo
wego, tak przyjęło tę jawiącą się krytykę nasze. 
Oświadczało, iż krytyka ta byłaby mu znośna, gdy
by przychodziła z początkiem teatralnego roku, gdyż 
wtedy (według jego zdania) byłoby mu łatwiejsze 
prostowanie wytykanych błędów •* lecz w kwietniu, 
pod koniec tegoż roku, poprawa już trudna, a kil
ka ostatnich widowisk, stanowcze być miały^ finan
som przedsiębierstwa. Tak mówiono, oświadcza
jąc wreście najszczersze życzenie, zawieszenia tych 
wyroków krytyki, gdyż uważano je w każdym ra
zie, szkodliwemi teatrowi. Redakcya tygodnika, nie 
wchodząc wtedy w naukowe ocenianie tego życze
nia, nieprzekładała już tym panom, że krytyka ni
gdy nie szkodzi, żc trafna, skutki najlepsze wywie
ra, że błędna, będzie głosem synogarlicy na puszczy, 
żc w każdym razie jej przedmiot, zagruntowany w 
swojej rzeczywistej wartości, zawsze zyskuje, a ni
gdy nie traci; gdyż łatwo pojąć, iż cokolwiek zwra
ca na siebie uwagę publiczną, już tern samem wyjść 
musiało mniej więcej z nicości, zasłużyć na głębsze 
zastanowienie, i w tym pewnie przypadku znajdu
je sic nasz teatr. Mimo to jednak przekonanie, re
dakcya chętnie wstrzymała swoje recenzye, aż do 
końca teatralnego roku.

Teraz nie waha się poczynić kilka uwag, z któ
rych oby dla sceny tutejszej, dobro niejakie wyni
knąć mogło. —

Wyszłe na kilka dni przed otwarciem teatru 
karteczki, uwiadomiły publiczność krakowska, o roz
począć się mających zabawach scenicznych na tea
trze przy ulicy S.Jana; karteczki te, chociaż wydane 
przez przedsiębiorcę, były bez podpisu, jednakże wy- 
rażońy vv nich projekt do cało-kursowego ambona- 
mentu, wymagałby imienia zabezpieczającego pe
wność wydanego naprzód grosza; pomimo to, pro
jekt spomniony, zdawał się być pierwszym w ro
cznikach przedsiębierców teatralnych, i jeżeli kra
kowski przedsiębierca ogłaszając go, miał na celu 
zabezpieczenie sobie z góry pewnych przychodów, 
winien był dać wprzód także publiczności rękojmią, 
że i towarzystwo będzie ciągle ze znanych z dobrej 
gry złożone artystów, i że sztuki grać się mające 
będą dobrane i odpowiedne tak talentom tychże 
artystów, jako i miejscowości samego teatru, czego 
wszystkiego gdy nieuczynił, wątpić było trzeba, a- 
żeby mógł się spodziewać ochoczych, do podobnie 
zaprojektowanego ambonamentu; zdaje sic jednakże

iż zabezpieczyć można bezimiennego przedsiębier- 
ce, że scena krakowska od tutejszych mieszkańców 
byłaby uczęszczaną, gdyby tylko przez niego, po
wyżej wymienione warunki dopełniane były): nie- 
powinien albowiem się obawiać, iż Kraków nie jest 
dosyć ludnym, aby się w nim jedna przynajmniej 
scena utrzymać nie mogła; bo jest dosyć chętnych 
do podobnego rodzaju zabawy, ale ci, słusznie wy
magający, gdyż Kraków dzisiejszy, wyjąwszy klas- 
sę wyższą publiczności, która we wszystkich więk
szych lub mniejszych miastach, jest sobie podobną, 
to jest wyższy stopień oświaty i smaku posiadają
ca, nie jest do innych większego rzędu miast po
dobnym, to jest nie ma tak zwanej, średniej k lassy  
m ieszkańców , to jest, nićma dawnych jupkow ych, 
p&tsalopkowych, kaftanikowych  młodych mężatek 
lub panien, wszystko to w mantelkach, szlafrokach
0 rękawach bufowanych, w czepkach a la folie, lub 
kapeluszach papićrowych, albo słomianych a jour; 
chodziło to, lub chodzi na pensye panien , albo u 
modniarek pracuje. Młodzież zaś miejska, cała pra
wie uczęszcza do liceów lub uniwersytetu, potem sic 
mozoli po różnych dykasteryach, a zatem, ma 
się rozumieć, wszystko to czyta, wszystko rozumuje
1 myśli. Nie duchy więc, nie ognie bengalskie itp. 
czczości, a jednem słowem nie sztuki dla tej klassy 
miast większych, bez intrygi i związku, bez nauki 
i sensu pisane, wystawiane być powinny, ale tak 
zwane sztuki pokojowe, odpowiedne stopniowi o- 
światy mieszkańców krakowskich, pragnących od
wiedzać zabawy sceniczne, i jak wyżej powiedzia
no, stosowne do towarzystwa nielicznego artystów, 
oraz do miejscowości samego teatru.

O ile wyżój spomniony zamiar teatralnej przed
płaty skutkował, o ile sam teatr z przyrzeczeń 
swoich się uiścił, przekonać się można o tćin, z pier
wszego artykułu w tymże przedmiocie, umieszczo
nego w numerze dwudziestym dziewiątym tygodni
ka, w którym się mieści rys krótki, a raczej wzmian
ka, sztuk zeszłej zimy wystawionych. Od tej chwi
li, to jest od połowy kwietnia, teatr dał wysta
wy dwóch tylko sztuk ważniejszych, to jest opery: 
Niema z Portyczy i tragedyi: Jiorgia; inne nip za
sługują pod żadnym względem na uwagę pisaną. 
W ystawa opery, niewytrzyma żadnej krytyki: 
wystawie tragedyi spomnimy pokrótce, sądząc ze 
spomnienie to, nie będzie dla artystów naszych bez 
pewnej korzyści, dla czytelników bez niejakiego 
zajęcia.

‘ Nakoniec od kilku dni pół-arkuszowym uwia
domieniem zapowiedziana, a w dniu samego przed
stawienia sążnistym afiszem ogłoszona, na dniu 17 
kwietnia, odegraną została w tutejszym teatrze, zwo
lennika romantyczności dzisiejszej, sławnego fran- 
euzkiego pisarza W iktorallugo, na kanwie włoskiej
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historyi z XVTgo wieku ulknna szlnkn, pod nazwa
niem: Lukrecja Borgia czyli Jqun tophana , chociaż, 
w  napisie pićrwotworu, nie w iein czy jest wzmianka o 
tej truciznie, ale u nas każdej sztuki napis musi być 
podwójny, i wyrazem czyli związany. Polem trze- 
ba wiedzieć, ze u naszych artystów znaczy wiele 
kszlal t afiszów, i ogromność napisowych głosek, a na- 
dcwszyslko długa litania, de nomine et cog nomine 
osób, których częstokroć wcale widzowie nie ujrzą a 
zatem których identyczność przy kończącym s ię , tak 
zwanym tu roku teatralnym, nic jest wcale znajoma; 
lecz ponieważ na umartwienie naszych artystów, do 
wystawienia sztuki, dwanaście tylko istotnie grają
cych wchodzi osób, dogodzono przeto zapełnieniu 
niepospolitego formatu afisza, przez sześcio-razowe 
powrórzenie imion tychże samych prawie osób, co 
tylko w takich zdarzeniach uskuteczniać się zwykło, 
gdy w  następnych romantycznej sztuki częściach czy
li oddziałach, nowe wchodzą osoby, lub tez same 
na siebie odmienny przyjmują charakter, co jednak, 
w sztuce obecnej wcale nie miało miejsca.—  Przy
stąpmy już do samego widowiska. —  Publiczność 
krakowska cenić umiejąca wartość dzisiejszych ro
mantycznych pisarzy sztuk teatralnych, na odgłos 
imienin W ik to ra  Hugo licznie się zgromadziła; —  
lec? i tym razem jak zawsze , zawiedzioną została 
na pu 'dualności afiszowej, albowiem w miejscu 7 ćj 
zaledwie przed brną godziną, scenę odsłonić raczo
n o — i tym razem także, m iedzy-częściowe prze
stanki, więcej niż granie sztuki zabrały czasu.— Ależ 
prEynajmniej, co się odegrania ról w szczególności 
przez każdego z artystów, a w  ogólności oddania 
samej i całej sztuki dotyczę, publiczność zupełnie 
wyszła zadowolona.—  Tak jest, z prawdziwą przy
jemnością i my z wszystkicmi, nasze także w tym 
względzie oświadczylibyśmy zadowolenie, gdyby w  
czasie widowiska, niektóre zbyt widoczne nie właści
wości, niepomięszały nam były scenicznego wrażenia. 
Trudno jest wymagać, aby przy tak szczupłej scenie 
jaką budowla tutejszego teatru, do użytku na deko- 
racyc zostawia, i przy niedostatku na to funduszu, 
pomyśleć można było o nowych i stosownych do 
każdej przedstawionej rzeczy, ozdobach i budowlach: 
gdy jednak dyrekeya zdobyła się na wystawienie 
ukośne przez scenę jednego muru w  guście XVI wie
ku, wyobrażać mającego przedsionki pałacu B or- 
giów, możnać było sic zdobyć, na siaki taki w po
dobnym guście, a przynajmniej nic brudny domek, 
na mieszkanie przeznaczone dla kapitana Gennaro; 
najwięcej zas smutku patrzącemu zrządziła cześć 
ostatnia, gdzie w miejscu widzenia świetnego balu 
na wieczerzy u księżniczki Negroni, przedstawiona 
była raczej gra w ślepą babkę, albowiem w cały m 
przepysznym księżniczki salonie, ani jednego, nie
mowie rzęsisto oświeconego lustra, ale nawet ani* 
jednej 3groszowćj na stole nic było świeczki,' ani 
jednego, chociażby jak w  oberży garęona , bo w re
szcie wszystko tu oberży miało postać, nawet dość 
szczćre zajadanie czegoś smacznego przez Gubetta, 
wtedy, kiedy już wszyscy od stołu byli powstawali, 
zupełnie oberżową a la carte jadalnią wyobrażało. 
Słowem wystawa Borgii, choć ile się zdawało u -  
silna, obejść się nic mogła bez uchybień rażacych, 
które wszakże przy drugiej wystawie lej sztuki, 
(trzeba to przyznać na zaletę artystów) całkiem pra
wie usunionc zostały.

I  na jakiż wniosek naprowadzą nas te dwukro
tne uwagi nad teatrem naszym: w  obu tych rzutach 
oka na stan jego, jakiż dojrzeliśmy w nim błąd zasadni
czy? Oto przed wszystkimi nie i n n y , ‘ tylko zły 
dobór sztuk przedstawianych; przedsiębierca teatru 
od czasu objęcia jego za izadu ,  odważa się z kolei, 
albo na wystawę, wielkich mcllodram wiedeńskich, 
gdy tymczasem szczupłość teatru tutejszego niedo- 
zwala rozwinięcia mechaniki, potrzebnej koniecznie 
do wystawy podobnych kasperlad, albo się puszcza 
na wykonywanie oper, do który cli niema potemu, ani 
śpiewaków, ani orkiestry. Cóż zląd wynika? Oto 
że powszechność przynęcona świetnym opery, lub 
mcllodramy dziwackim napisem, jedyny raz na nie 
uczęszcza, a sztuka idzie natychmiast w bibliote

czne ak ta , nicopłaciwszy często na siebie łożonych 
kosztów. —  Co gorsza jeszcze, że i teatru skład 
nie zle czasem, jak np. w roku bieżącym dobrany, 
skoro przedstawia sztuki, nęcic mające samą nowo
ścią, tyle co chwila ról nowy ch uczyć się musi, iż 
ani myśleć o ich dokładniejszym zgłębianiu, o wy
próbowaniu lepszćm sztuk przedstawianych. Tym 
sposobem chce od nas teatr aby sztuki same, bez 
dobrej wystawy, ściągały powszechność miejsco
wą. Daremne żądanie: licznych widzów ciągłych 
stanowi tylko, zamiłowanie sztuki drammatycznej, 
wynikające jedynie z dokładnej wystawy dzieł sce
nicznych ; podobnych dzieł takie wystawienie, utwo
rzyć jedynie teatrowi może stałych zwolenników 
(może nic zaraz) lecz dla sztuki, nie dla zwodzące
go afisza uszęszczającyeb. Niech nam wierzyć ra
czy szanowny przedsiębierca, iż samym doborem 
sztuk stosownych do możności swojego teatru, utwo
rzyć sobie zdoła, stale przychylną powszechność: 
niech pomni, że w kraju naszym, artystów dostar
czają miastom, ruchome te ra pi owincyonalne, na któ
rych najczęściej, przedstawiane są po miasteczkach, 
kontraktach i jarmarkach komedyo-opery, że do tego 
zatem rodzaju, artyści nasi najwięeój są ukształce- 
ni, o czćm nas tego roku wyborne przedstawienie 
Obiadku zMagdusią przekonało, że zatem repertoar 
warszawskiego teatru Rozmaitości, byłby najstoso
wniejszy, do zjednania stale uczęszczających teatrowi 
naszemu. Na tern dziś ograniczając te kilka uwag 
radzibyśmy, aby z nich przedsiębierca teatru naro
dowego, tyle skorzystawszy zyskał, ile my jemu i 
zarządzanej przezeń scenie, najserdeczniej życzymy.

PRZECHADZKA PO  KRAKOW IE.

Kto znał Kraków przed trzy dziestu laty, a k to  - 
dziś go ogląda pod względami ozdoby, przyjemno
ści i pożytku, ten zaprzeczyć niemożę iz dzisiejszy 
stan jego przedstawia nader pomyślne wypadki,—  
Blizka jest w  istocie chwila, w której po dokona
niu zupcłnćm planlacyj, tyle zdobiących okół mia
s ta ,  władze miejscowe będą mogły zająć sie upię
kszeniem jego środka, a mianowicie rynku, Tij 
każdy ła tw o pojmuje, iż manty głównie na myśli 
starożytny gmach Sukiennic, Nim jednak to kosz
towne i powolne odnowienie przyjdzie do skutku, 
cieszy pewnie każdego miły widok odnawiających 
sie corocznie, od trzech lat mianowicie, własności

ym /poprzedzających nrów łygod. czy
niąc wzmiankę w ogólności, o wzpomagających za
kładach w Krakowie, namienilismy także o potrzebie 
zaprowadzenia banku; żeśmy się nieomylili prze
widując iżby się jeszcze m ogły“znaleść kapitaliki 
nawet prywatnych osób, mogące stac się źródłami 
tego, zczasem dobroczynne zasiłki ni osią cego źró
dła, ła tw o  śię o tern przekonać można.—  Ża czasów 
zostawania Krakowa pod rządem ccsarsko-austrya- 
ck im , kiedy największa była liczba mieszkańców, 
a handel do najszczytniejszej prawie: doszedł był 
świetności, oprócz rządowych gmachów bardzo ma
ło  widziano wznoszących się prywatnych budowli, 
kiedy dziś tymczasem, przy talk nieodpowie
dnim do wyłożonych kapitałów czynszu, codzien
nie p ra w ie , z niemałym nakładem widzimy rato
wane i z grunlu dźwigane, niezawodnym upadkiem 
grożące wpośród miasta domy. Czegóż to może 
dowodzić innego, jeśli nie przy stagnacji handlo
wej, zparalizowanego obrotu istniejących jeszcze na 
tutejszym kawałku ziemi kapitalików, jeźli nie naj
szlachetniejszej miłości, i przywiązania do kraju, 
prowadzących do zachowania od zupełnej zagłady, 
tego to starożytnego grodu? tak jest ,  postępujcie 
dalej wspaniałe dusze, prawdziwi synowie tćj zie
m i, nigdy albowiem święciej nie będziecie mogli 
użyć pieniężnego daru , za błogosławieństwem Nie
bios, do skrzyń waszych skupionego. Już dla każ
dego oka widocznymi są plony ofiar i usiłowań wa
szych.—

Z gmachów publicznych, z których użytkują i 
niemi zarządzają prywatne osoby, najstaranniejod-

prywatnych 
W  jedi



nowiono, dwa temu lata, dom prałatów  maryack ich, 
a to staraniem dostojnego pasterza teraźniejszego, 
lej najpiękniejszej podobno bazyliki miasta Krako
w a, który nad bramą domu swojego napisał;

PATEAT 

AMICIS ET M ISEIIIS.

w  miejscu tern samem, gdzie przedtem był poniż
szy napis, teraz wewnątrz domu umieszczony: 

Christophorus Trzcieńsky 
arcliiprespyter inlulatusque crac: 

hanc portam erexit, 
fornices construxit, totamque 

domum rcforniavit. d. X X  octobris 
a. D. 1618.—

W  tern jednak miejscu nieodrzeczy pewnie bę
dzie, zwrócić uwagę czytelników naszych, na szcze
gół następny: na zewnętrznej stronic jednego z mu
rów  międzyokiennych wielkiego ołtarza kościoła 
Panny Maryi, u samego szczytu, wprost prałatów  
domu, tkwi starożytny orzeł piastowski, rów no
czesny zapewne z tą budowlą trzynastego wieku , 
ale siłą czasu, czy jakim przypadkiem, z właściwej 
posady" swojej zwichnięty, ledwo że się na niej 
trzyma1, jak to ła tw o poznać można, z odmiany 
kierunku pionowego, narażony tym sposobem na 
niezawodną zagładę, i narażając oraz na niebez
pieczeństwo łatwe do przewidzenia, częstych w  
miejscu tćin przechodniów. Uszło to dotąd oka 
właściwej władzy i dostojnego pasterza, który ty
le już dla po rząd k i świątyni tej zdziaławszy, nie- 
zaniedba zapewne, spiesznemi środkami pójsc w po
moc, tćj zagrożonej i g r o ż ą c ó j  pamiątce starożytnej.

Następnie nad bramą gmachu, mieszczącego w  
sobie bibliotekę uniwersytetu jagielońskiego, znaj
duje sie nader piękna płaskorzeźba herbów polskich, 
która za doniszczcniem zupełnem swojej ramy ka
miennej, na wszelkie odmiany powietrza wystawio
na, nie d ługa zdoła opierać się czasowi, gdyż pe
wnie także jest wyrobiona z kamienia piaskowego. 
Dozór budowli akademickich, ani w ątp ić , iż nie 
bedzie zwlekał, odnowienia podobnej oprawy o- 
chronnej, zabezpieczającej ten zajmujący zabytek mi- 
bionych czasów.—

Obecnie kiedyśmy właśnie, zaczęli się tak po  
Krakowie przechadzać, otrzymujemy obszerny arty
kuł nadesłany, pod napisem: Plantacyc krakowskie 
w którym pisarz, głównie trzy następujące przekła
da rzeczy. Naprzód dziwi go, czemu się me znaj
dzie przedsiebierca jaki, coby się w miejscu stoso- 
wnem przy plantach, np. w altanie gdzie jest cukier
nia, trudnił sprzedażą wód mineralnych, urządził 
stosowna do potrzeby publicznej usługę, a każdy 
pijący w odę, chetnieby nad zwykłą cenę, mały 
ponosił naddatek, jako sowicie wygodą własną opła
cony. Artykuł powyższy, wnosi obmyślenie innych 
szczegółów, będących w związku ze składem podo
bnym wód kruszczowych, do czego mu póblizki 
ogród Sgo Ducha( z którym wyżej spomniona alta
na się styka) myśl nastręcza. W  końcu tenże pi
szący, » powodu rzuconej w tygodniku myśli, o zy- 
czonein odmienianiu miejsca, przez muzykę milicyj
ną, trzy razy w tydzień przygrywającą wieczorami 
na plantacyach, przedstawia na ten cel, plac pod ko
ściołem o .o .  Kapucynów, który stosownie urzą
dzony, wedle zdania jego, przyrzeka miejsce na
der potemu , a do tego ożywione malownym wido
kiem zamku i mogiły.—

Co do nas, przytaczamy tu chętnie te uwagi 
jego, gdyż w tej myśli głównie postanowiliśmy ogło
sić tę pare postrzeżeń, uszczkniętych w przechadzce 
po Krakowie, aby innym , a mianowicie biegłym do- 
strzegaczom, dać popęd i p o le , do wynurzenia ich 
zdań uczonych, we wszelkich przedmiotach, sty
cznych bezpośrednio, z porządkiem, wygodą i 
ozdoba miasta naszego.

ZAMECKI STANISŁAW  KAPELITSZNIK.
Od lat kilkunastu wymieniony tu rękodzielnik, nader 

korzystnie warsztat swój utrzymywał, wyrabiając na 
nim kapelusze zajączkowe najdoskonalsze, gdy tymcza
sem przed kilką la ty zjawione kapelusze jedwabne, w 
ilości wielkiej z rekodzielni zagranicznych prow a

dzone, przywiodły zakład jego, niemal do zupełne
go upadku. Był czas prawic całkowitego zarzuce
nia kapeluszow zajączkowych, i wtedy wszyscy z 
tej wychodzili zasady, iż na pewien czasu przeciąg 
to jest: n.p. na rok jeden, miasto kapelusza jednego 
zajączkowego, można za też same pieniądze, kupić 
sobie dwa jedwabne. O ile zdanie to było niewy- 
rozumowane i błędne, pojmował każdy mający nie już 
najmniejsze wyobrażenie nauk ekonomicznych, ale 
ich praktyczne przynajmniej pojęcie. Przekonano 
się z czasem, że choćby za ten sam wydatek mieć 
można dwa kapelusze jedwabne, za jeden zajączko- 
wy, przeciw pierwszym, potrzeba ciągłego odna
wiania, za drugiemi, większa wygoda, mianowicie 
głowy nicuciskanie, przemawiać zawsze będą. —  
Nim się jednak przekonanie to wykształciło, p iś r -  
wćj przeciw niemu zakorzenione dość było silne, 
do pociągnienia za sobą, upadku rekodzielni istnie
jących, utrzymania wpićrwotnćm ubóstwie świeżo 
zakładanych. Nieoparł się temu przesileniu i Za- 
mecki, chociaż wyroby jego do takiej dochodzą dor 
skonałosci, iż w  roku 1827mym, czy8mym, władze 
królestwa polskiego, niewierzyły ich wyrabianiu w  
Krakowie, biorąc je za angielskie: w  skutek czego 
wyznaczona była stosowna kommissya, w obecno
ści której, Zainecki wyrobił kapelusz ważący tylko, 
12 łutów, a tern samem lżejszy od angielskich. Te
raz kiedy jedwabne niknąć, a zajączkowe znów sie; 
jawić poczynają, pracownia Zameckicgo znów się 
ożywiać zaczyna, i znajduje się przy ulicy floriań
skiej pod nrem 54o , skład zaś jego wyrobów mieści 
sie w rynku głównym pod nrem 4^6.

W ąsalski W alenty, dobrze uzdatniony uczcm 
Zamcckiego, utrzymuje podobnyż zakład kapeluszów 
zajączkowych, w  sklepie przy ul. flory ańskićj nr. 5oo.

* Cieszymy się milą nadzieją, że i przekonanie z 
doświadczenia nabyte, i dobre chęci mieszkańców 
tutejszych, miłujących rzecz publiczną, nie dadzą u- 
paść tym zakładom krajowych rękodzielników, za
sługujących na zupełne spółdziałanie obywatelskie*

W IADOM OŚĆ LITERACKA.
W  tym czasie wyszedł na widok powszechny; 

Obraz ukrzyżowanego P. Jezusa Chrystusa, malo
wany na blasze śrebrnćj przez Tomasza Dola belli, 
przerysowany przez Józefa Sontaga, na stali ry to -  
w any , nakładem D. E. Fricdlejna księgarza w Kra
kowie. Cena zło. poi. 2.—  Rycina t a , jest zdję
tą  z obrazu w  ołtarzu wielkim na zamku krakow
skim w  kościele katedralnym znajdującego sie. O ł
tarz ten wspaniałością swoją miejscu temu godnie 
odpowiedający, fundowany od Zygmunta Igo. kró
la polskiego, z obrazem ukrzyżowanego Pana Je 
zusa na blasze srebrnej pęzla Tomasza Dolabelli, (*) 
osadzonym był bez wątpienia wtedy, gdy tenże o łtarz  
P io tr  Gembicki biskup krakowski swoim nakładem 
pozłocić kazał.—  Obraz ten ma wysokości siedm, 
a szerokości cztery łokcie. W  dzisiejszych czasach 
już nieco uszkodzony z przyczyny, iż farby w nie
których miejscach spełzły. W ystaw ia  pana Jezusa 
konającego, a opodal widać Jeruzalem w płomie
niach, krzaki uschnięte, świat i naturę obumierają
cą.— Stanąwszy przed tym obrazem i pilnie rozpa
trzywszy sie boleściom dokładnie wydanem na twa
rzy p rzy  skonaniu, niemniej, oczom zwrócony m ku 
Przedwiecznemu Ojcu wszech rzeczy: jikotez, ca
łemu składowi ciała, niepodobna uniknąć wrażeń

Łrzcnikających wskrós duszę i ciało człowieka. •— 
>la upowszechnienia tćj szanownej zewszechmiar 

pamiątki, wydawca nieszczędził nakładu.
(*) T om asz D o la b e la , m alarz nadw orny króla Zygmun

ta U lg o , rodem  z B elluno m iasteczka w  daw nem  pań
stw ie w en eck iem , b y ł uczn iem  A ntoniego V asillach i 
T rzy m a ł dożyw otnią dzierżawą folwark Ł ęk  należący  
do klasztoru C ystersów  w  M ogile pod K rakow em . M iał 
za żonę Agnieszkę P io lrok ow szczykow ę. U m arł w w ie
ku p od eszłym  r. i6 5 a .— Jego  rob oty  są: obraz po
wyżej opisany, dwa obrazy w ie lk ie , jeden sądu ostatnie
g o  i 2 w yroku na potęp ionych  w kościele  francisz
kańskim , obraz zdjęcia z krzyża w  k oście le  Panny  
Maryi w rynku. P race te są w K rakow ie. W ie le  d zie l 
swej ręki 1 w W arszaw ie zostaw ił.
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W I A D O M O Ś C I  POLITYCZNE.

RZECZ POSPOLITA K RAK O W SKA.
Na dniu wczorajszym jw. Komissarz rządowy insty

tutów [naukowych otworzył czytelnią publiczną biblioteki 
uniwersyte tu  jagielonskiego, installując jej nowo mianowane
go  kustosza. O d tą d  biblioteka otwarta będzie ciągle, w myśl 
przepisów  sta tu tu  uniwersyteckiego.

Przybywające osoby  z Wiednia, udzielają nam wiado
m ość o ważnym zakładzie politechnicznym, mającym nieba
wem w okolicach K ra k o w a ,  na prawym  brzegu Wisły 
przyjść do skutku, k tóry o ile w następstwach sw ych  zba
wiennie w płynąć może na  handel, a szczególniej ziemiopło
dów w s t ronach  naszych, o ty łe  ze względu ogrom u swojego, 
z żadnym innym w Europie ,  porównać się nie da. T ranspo r t  
b y d ła  roga tego ,  z Podola  i prowincyi b ia ło-rusk ich  do W ie
dnia, niemniej koszta i s tra ty ,  z nim połączone, wzrastające w 
stosunku zbliżania się do  Austryi, zwróciły na siebie odda- 
wna  ̂uwagę kapitalistów wiedeńskich, i kazały im przemy- 
śliwać nad środkami, mogąoeini t r a n s p o r t  lakowy ułatwić i 
przyśpieszyć właścicieli zaś byd ła  zasłonie, od  nie Ochron
nych prawie strat, ze śpiesznym wygonem  tegoż połączonych 
a  nadewszystko zmniejszy koszta utrzymania jego w czasie 
podróży, które |iocząws/.y od Bochni,  dla wyższej co raz ee- 

> ny  produktów, wyrównywają prawie wartości byd ła  samego. 
T y m  końcem  radca rządowy P rech ll ,  dyrek tor  instytutu poli
technicznego w W iedniu ,  z rob ił  plan do żałożenia kolei że
laznej, od Bochni do  W iednia , przez drogi dolinne (Thalwege) 
na  której puszczone w ruch, wozy parow e o rozmaitei sile 
p row adziłyby  za sobą urządzone cn lew nik i,  każdy n (. 5o 
sztuk byd ła .  Kolej ta dotykać ma W isły  pod Spytkowi
cami. Ponieważ zaś ostatnie pochyłości K arp a t  ominąć się 
n ie  dadzą, w okolicach F u ln e c k u ,  Bodenstadt pod  O ło 
m u n ie c ,  p ropow ane  jest dla niej p rzeb ic ie  podziemnego

Crzejscia. P .  P rech lt  dołączył do swego planu, przybliżony 
osztorys wydatków , a plan tak projektowany, tyle jedno

m yślne zjednał za sobą głosy, iż towarzystwo akcyonaryu-  
szów z najznakomitszych kapitalisK w wiedeńskich złożone 
sum m ę kosztorysem objętą , rozeb rać  przez akcye obow ią-  
za ło  się. W ty ch  dniach przeto przybyli do  W adow ic in- 
żenierowie z ramienia towarzystwa wysłani,  a usiłowa
niom ich towarzyszyć niemylnie będą  życzenia wszystkich o b y 
wateli krajów postronnych, których zaprowadzenie insty- 
tucyi tej, nie m ało  zapewne obchodzi.

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE J z W arszawy 28 maja. O ne-  
gdaj w Modlinie o d b y ł  się uroczysty obrzęd  poświęcenia 
tej twierdzy. Jo. Feldm arsza łek ,  książę w arszaw ski, namie
stnik królestwa polskiego, p rzybywszy z W arszawy, o toczo
n y  jenerałam i i sz tabem , znajdował się na  nabożeństwie 
w środku  twierdzy, po  k tórem towarzyszył duchowieństwu 
poświęcającemu wszystkie wały. Książe jegom ość zwiedzał 
wszelkie tameczne zak łady  i ob iadow ał pod namiotem z za- 
proszonemi kilkudziesiąt osobami: w czasie ucz ty ,  z zapałem 
spełn iono za zdrowie Najjaśniejszego P a n a , z woli którego, 
warownia o trzym ała nazwisko S. Jerzego.

DANIA, z K openhagi 17 maja. S łychać  tu, iż po  p o 
różnieniu się księcia duńskiego F rederyka  z k ró le m ,  ma 
nastąpić ogłoszenie względem przeniesienia następstwa t ro 
n u  na dom książąt H> sen Philipsthal. (VJ. i J.)

NIEMCY. Z  M onach ium , dnia 7 maja. Nadzwyczajne 
środki,  jakie władze policyjne i wojskowe od kilku dni aż 
do  obecnej chwili:, w stolicy naszej przedsięwzięły, i które 
bardzo  mieszkańców naszych ciekawość zaostrzyły, m ogły 
b y  się ła two stać za granicą pow odem  do b łędnych  do
mysłów. Już d. 4 b. m. wzmocniono straż przed zamkiem 
królew skim ; podobnież wzmocniono wojsko na g łó 
w nym  odwachu i przy  rogatkach m ias ta , a pojedyncze 
straże podwojono. Pom iędzy wojsko rozdano ostre naboje. 
Liczne czaty przebiegały  z nabitą bronią ulice miasta, a mia
nowicie park  angielski i okolice miasta. Reszta wojska z 5 
tutejszych regim entów  od eb ra ła  w koszarach swoje p rze 
znaczenie. Na przedmieściu Au, gdzie właśnie jarm ark od
byw ano  i gdzie najbardzjej niepokojące ob iegały  pogłoski ,  
wezwano gwardyą narodową do b ro n i ,  której mianowicie 
p ilne oko na będący  tamże dom  karny mieć polecono. Nie 
wiemy nic pewnego o przyczynach chwycenia sie takich środ
ków. Zapewnić jednakże możemy jak najuroczyście j, iż 
ludność  miasta naszego najmniejszego do lego nie dała po
wodu i że mnóstwo tak t u , jak i za granicą już może o- 
biegającyeh pogłosek calkiein jest bezzasadne; jedna tylko 
pogłoska pewniejsza iż się obaw iano , aby nie chciano z wię
zienia i nowej wieży uw oln ić  studentów i politycznych pi
sarzy, na jakąś wiarę zasługuje. Lepiej zawiadomione oso
b y  zapewniają, że tu p rzybyła  z Szwajcaryi znaczna ilość 
łrancuzkich republikanów , Polaków itd. Tyle  pew na ,  że 
pewną ilość cudzoziemców policy a aresztowała; lecz ci na 
rozkaz najwyższy niezwłocznie wypuszczeni zostali, z zastrze
żeniem jednak ,  aby w c ią g u  24 godzin M onachium , a w cią
gu trzech dni Bawaryą opuścili.

Dnia i 5 maja, pismo jedno  z Monachium umieszczone 
w  M erkurym szwabskim donosi: we względzie niektórych 
wiadomości Gazety lipskiej oświadczamy, że doniesienie o 
środkach w Bawaryi przedsięwziętych w celu oddalenia ztatn- 
tąd  wszystkich Szwajcarów, Polaków i F rancuzów  czystym

jest w ym ysłem , podobnież  ma się rzecz z podaniem jedne- 
o znalezionego listu, które do  przedsięwzięcia tych środ- 
ów wojskowych spowodować miało. Nie zakazano tu także 

wszystkich staroświeckich niemieckich ub iorów , tylko aka
demikom noszenia oznak burszenszaftowskich zabroniono.

E G IP T . Gazeta rządowa pruska  z d. 22 maja dono
siła wedle Gazety odeskiej, że kapitan przybyłego  do Odes- 
sy z Konstantynopola okrętu  przywiózł wiadomość o wybu
ch łem  w K airze powstaniu i zam ordowaniu Mehmeda 
Alego, wdce-krola Egiptu. Ponieważ jednak późniejsze p o 
czty o tein zdarzeniu nie wspominają, wypada zatem wieść 
owę poczytać za p łonną .  ( g . / \ )

DZISIEJSZA POCZTA RERLINSKA.
bRANCYA. W  Grenoble  i le Mans, ob iory  officerów 

gwardyi na rodow ej ,  okazały tamże przewagę stronnictwa 
opozycyi. Okazuje się z dzienników ministeryalnych, że le- 
gilymiści łączą się z radykalnem i,  dla zjednania sobie wię
kszości przeciwko rządowi, w przyszłych obiorach nowych 
deputowanych. W  Lugdunie  przy znacznem siły zbrojnej 
zabezpieczeniu, o dby ł  się pierwszy proces sądowy, obwi
n ionych o występek koalicyi, dwóch farbierzy. Wyznali oni 
iż należeli do towarzystwa, nie polityczne, lecz czyste do 
b roczynne  cele mającego, przecież na kary  więzienia kilku
miesięcznego skazani zostali.

Obchód pogrzebu  gła. Lafayette o d b y ł  się bez wszel
kiego rozruchu; wszystkie w ładze, adjutanci króla i ksią
żąt krwi, tudzież rozliczne deputacye towarzyszyły z w ło 
k o m , przy  licznych szeregach siły zbrojnej,  gwardyi naro 
dowej, i przy t łum ach ludu. Panowie Jakób i Eugeni L a -  
fittowie, g ł  Antoni Ostrowski, gł. Fabvier,  O d i l l o n - l S a r r o t , 
Salwerte , Petit,  jeden obywatel am erykański,  i jeden  ele^ 
k to r  z Meaux nieśli kir za trum ną ( M onitor atoli Ostrow
skiego nic wymienia). Ministrowie na pogrzeb ie  nie byli,  
lecz poprzednio w skutku narady , in  cor pore udali się z 
oświadczeniem żalu, do syna genera ła ,  i do  ciała zm arłego, 
sain nawet kże Orleans odwiedził rzeczonego syna. Ame
rykanie znajdujący się w Paryżu, uchwalili na zgromadzeniu 
w hotelu posła po łnom ej Ameryki, iż na 3  miesiące ża
ło b ę  zawdzieją. Także i właściwy rządowy dziennik Mo
nitor,  w słowach pełnych  czci dla g e n e r a ł a , nad  zgonem 
jego ubolewa.

P o  przyjęciu przez izbę parów budżetów, tudzież n o 
w ych  ustaw względem dodatku 22 milionów fr. na zwięk
szenie stopy wojskowej, i względem zbrojnych burzycieli ,  
większością głosów io3 przeciw 10, nastąpiło d. 24 z. ni. 
rozwiązanie izb o b u :  w izbie parów  przez marszałka 
Soult, w izbie zaś deputowanych przez ministra T h ie rs  o- 
głoszone. M onito r  z d. 2 5go' wyznacza termin nowych de
putow anych  obiorów na 21 czerwca, zaś termin zwołania 
now ego  izb na 20 sierpnia. Pierwsza to by ła  od r. 1814 
izba deputowanych , która aż do  zupełnego  dokonania czyn
ności swego posłannictwa d o t r w a ła ; lubo  bowiem prze; 3 
tylko* lata istniała, przecież budżeta na wszystkie pięć lat od  
ro k u  i 83 ■ oznaczała. Niektóre pisma narzekają na nu,  iż

E rzez bojazn zbytnią dem am ogow , unosiła się czasen  za 
ardzo w łatwości uchwalania ustaw ograniczających, ale że 

natomiast w uchw ałach  finansowych, rozsądną ścisłość i su
rowość zachowała. Spodziewają się iż z obiorów  nowych 
w ypadnie  skład podobny p rz e sz łe m u ; i że tylko kilku legi- 
tymislów przybędzie Rozjeżdżający się deputowani mini- 
stcryalni,  umawiają się z ministrami, pod względem ich po 
wtórnych wyborów; na przypadek pominięcia którego z nich 
ma być natomiast tenże parem  mianowany.—  Do afrykań- 
sko-francuzkiej kolonii O ranu  p rzy b y ł  okręt z 260 Polaka
mi, względem wylądowania k tó r y c h , dalsze dop ie ro  rozka
zy rządu są oczekiwane.

HISZPANIA. W iadomości listowne z północnych  p ro 
wincyi, do Anglii doniesione, zapowiadają znaczne korzyści 
ze s trony Korolistów W  Nawarze Z um ala-C arreguy  spę
dziwszy wojska królowej ze wszystkich mocniejszych p o zy -  
cyj, zmusza g łów  Quesadę i Lorenzo  do ob ro n n eg o  tylko 
działania; Zavala i C astor ,  blokują miasto Bilbao. Bryga- 
d y er  Jau reguy  (El Pastor) dotąd szczęśliwy, po  utarczce z 
oddziałem Zavaii, ze stratą m usiał się do  Vergara cofnąć,- 
ud a ło  się atoli Kryslynistom 1800 ludzi na posiłek do Bil
bao  wprowadzić Prowincya Guipurcoa cała prawie jest w 
ręku  Kaiolislów, którzy do 25ooo zbrojnych liczą, i spo
dziewają się, przy nadchodzących zewsząd posiłkach tę licz
b ę  podwoić. Królowej wojska do 18000 w tych prow incyach 
wynoszą, mając główną przewagę w a r ty le ry i ,  wkrótce do 
6000 przybędzie im w pomoc. Z obu  stron żołnierzom na 
odwadze nie zbywa; wszelako powstańcy unikają ostrożnie 
walnych bitew. Dowództwo w t y c h  prowincyach, królowa, 
jak mówią ma teraz oddać głowi Morillo, a gł Bałanzat przy
jaciel Miny, ma być ministrem wojny. — Nuncyusz papie- 
zki ma opuścić Madryt; a wiadomość iż i posłowie kilku 
pierwszych mocarstw europejskich podobnie uczynić mają, 
sprawiła w Paryżu spadek hiszpańskich papierów. Rozcho
dziła się wieść, że D on Kai los ma szukać schronienia u D o n  
1’edra ,  (O’. 1\  &.)


